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K ró tk a  nauka dla P P a Ekonom ów*

W S T Ę P .

Słowo ekonom (wzięte z greckiego) oznacza  cz ło­
w ieka rządnego  t. j .  t a k ie g o ,  który  we wszystkićm 
p r z e s t r z e g a  ładu i po rządku ,  a zatćra pilnuje, aby 
żadnej chwili podarenm ie n iestraw ić ,  bo wió o tein, 
z e  robotę należy zaw czasu  ran o  zacząć ,  aby j ą  do 
w ieczora  skończyć ;  n ieodkłada na ju t ro ,  co ma być 
zrob ione d z i s ia j ;  chowa i sk ła d a  w szystko w przy- 
zwoitera miejscu, aby się  niepsuło  i, aby go potem 
długo n ieszukać a  więc czasu  n iem arnow ać i, myśli 
nap rzód  o tćm, co mu późnićj robić przy jdz ie  i, nie- 
zuzyw a tego n a raz ,  co może na dwa ra z y  w y s ta r ­
czyć. Z tego ja sn o  , że każdy człowiek może być 
dobrym, lub złym ekonomem t . j .  rządnym , albo nie 
rządnym  człowiekiem.

My pospolicie rozumiemy pod ekonomem cz ło­
wieka, k tóry  ma dozór nad fo lw ark iem , czyli wzo­
rem  i ludźmi p racu jącym i na, lub przy  w zorze J e ­
żeli tak i ekonom ma być dobrym ekonomem, to po ­
winien być rządnym  we w s z y s tk ić m , co się  tyczy 
w zoru  i ludzi na  w zorze ,  lub p rzy  wzorze p racu ją ­
cych.

Pod wzorem rozumiemy pew ną w iększą od wło- 
śc iańsk ić j  ilość ziemi ornćj czyli roli i łąk ,  czyli 
s ianożęc i i pas tw isk  z potrzebnćm i budynkami mie- 
szkalnćm i tudziez g o sp o d a rsk ie m i , z bydłem i n a ­
rzędziam i,  ogrodem warzywnym i sadem.

Pod ludźmi robiącymi n a  wzorze rozumiemy 
właściwą  czeladź folwarczną (a dalby bóg. '  nieba­
wem wzorową)  t . j .  parobki  i dziewki wraz ze s t a r ­
szym parobkiem i gumiennyin;  dalej najemników i j.  
t a k i c h , którzy za dzienną albo tygodniową place

r o b i ą ; nakoniec ludzi kontraktem dobrowolnie z a ­
wartym, albo prawem obowiązanych do pewnych r o ­
bót folwarcznych w ciągu roku.

G ospodarstw o wzoru  dzieli s ię  na  wewnętrzne i 
zewnętrzne Do gospoda rs tw a wewnętrznego należą 
budynki i to, co się w nich zna jdu je  ja k o  to :  zbo- 
ze, siano, s łom a, konie, muły i woły robocze, woły 
karmiące s i ę ,  krowy, cielęta i j a ło w n ik , owce, ko­
zy, trzoda  chlewna i drób, równie ludzie, co około 
tego wszystkiego chodzą, n a rz ęd z ia  i m achiny jako  
t o : pługi,  brony, r a d ia ,  wozy, taki, wałki ,  kosy, 
s ie rpy , motyki, rydle, siekiery , młynki, m łocarn ie  i 
t- d. sk łady  oborników, zbiera ln ik i cieczy gnojowćj, 
kom posty ;  ogród warzywny i sad  z pasieką.

Do gosp o d a rs tw a  zewnętrznego należą role, łąk i ,  
p a s tw isk a  i ca łe  około nich zatrudnienie.

Ma zatem ekonom zatrudnien ie  na  wzorze i p rzy  
wzorze, ma je  w rożnych porach  roku i dn ia ,  ma 
niek tóre  przypadkowe, inne trw ałe  i c iągłe  z a t r u ­
dnienia. Ma ekonom s tosunki r ó ż n e , jako  z  panem, 
z rządzcą ,  z kolegami, z podwładnćmi, z kupcami, 
z gminą. O w ażniejszych po krotce pomówićmy, 
aby przynajmniej uwagę panów ekonomów zwrócić 
na  ich zew szechm iar  ważne powołanie, święte obo­
wiązki i położenie, które to osta tn ie p racą ,  w y trw a ­
łością, uczciwością i s tosowną nauką sam i sobie n a j ­
pewniej i najn iezawodniej poprawić mogą i powinni.

P o d w ł a d n i .
Ekonom wykonuje wszys tko podwładnymi mu 

ludźmi,  powinien przeto p rzedewszystkićm dbać, by 
ci z karbów po s łuszeńs twa  n iewychodzi l i , albo by 
w nie weszli ,  gdy w nich j e szcze  nie są.  A t ego 
dokaże,  gdy każdemu wyda w stosownćj  porze  r o z ­
kaz wyraźny,  dobitny,  krótki  i węzłowaty,  możności
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jego n ie p rz e c l io d z ą c y ; gdy n a  czynności każdego 
us taw iczne  —  znaw cze wszelako, ale nie szpiegowskie 
mieć będzie ok o ;  gdy mniej pilnego i pos łusznego  
upomni bez groźby r a z  i d rug i a potćm p rzy k ład n ą ,  
wszelako praw ny  tylko k a rę  mu wymierzy, niemie- 
sz a ją c  do niej żadnćj zapalczywości i obelźywości, 
an i  mu j ą  późnićj złośliw ie p rzypom inając ;  gdy pil­
nego i posłusznego  w porę pochwali i wynagrodzi,  
n igdy  s ię  z nim poufalszem i rozmowami niepospoli-  
t u j ą c ; gdy na  wypełnienie obowiązku nalegać bę­
d z ie ;  nakoniec ,  gdy da każdemu z siebie samego 
p rz y k ła d  pilności, dbałości,  po rządku  i śc is łośc i.

Groźby, prośby i puste  ża r ty  zw ierzchnikowi 
z  podwładnemi wcale n iep rzys to ją  i podw ładnych  
psu ją .  Pokąd t rw a  s tan  p raw ny  g roźba j e s t  z łoś l i­
wością i podłością, a p rośba  s łabością .

N ic  człowieka tyle n ie psuje, co łada ja k i  sp o ­
sób rozkazyw an ia ,  wszędzie się tego n ap a trzy ć  mo­
żna .  Człowiek z p rzyrodzen ia  sk łonny  do len is tw a  
po trzebuje  pobudek do pracy, a  ro zk a z  sam  przez  
s ię  wcale nie je s t  pobudką dla nikogo. P ros ty  c z ło ­
wiek w y s łu c h a  zwykle ro zk a zu  uszam i i skoro  b rzm ie­
n ia  zn ikną  zapom ina o nim, idąc  m achina ln ie  zatem, 
do czego n a w y k ł ;  naw et kary  nic tu niepomogą, bo 
jeże li  rzadk ie  i n iesurow e s ą  znośn iejsze  od gw ałtu  
wewnętrznego, który  sobie zadać  powinien o d b ie ra ­
ją cy  ro zk azy  leniwiec s a m ; jeże li  za ś  częs te  i su ro ­
we oburza ją  i ze wszystkićm narow ią  a  naos ta tek  
w ęzeł  pos łu szeńs tw a  ta rg a ją  do szczętu .

Ale człowiek, choćby n a jp ro s t sz y  i najlen iwszy  
je s t  wszelako stw orzeniem  rozumnem i ruchliwćm i 
jako  tak ie  nab ierze  do p racy  chęci, skoro  się  n au ­
czy poważać w rozum ie rozkazu jącego  rozum  swój 
w łasny .  Powinien przeto każdy  ro zk a z  za w ierać  w s o ­
bie w krótkości pobudki rozum ne w trafia jący do 
p rze k o n an ia  podwładnego sposób ułożone a  w sze la­
ko  właściw ego swojego powodu i celu n ie zd radza ją -  
ce, boć to wzią łby  człowiek p rosty  z a  s łabość  r o z ­
kazującego. Dużo zy sk a ł  rozkazu jący  w oczach  pod­
w ładnych mu ludzi, gdy go ci mają za  człowieka 
pełnego rozumu a  to podług  swego sposobu widze­
n ia  rzeczy.

Rzekłem j u ż , że człowiek idzie m achina ln ie  za  
tern, do czego nawykł a  dodaję, że naw yknien ia  s ą  
s ta re ,  nowe i bardzo nowe. R zadko tedy uda się  u- 
żyć z k o rzyśc ią  człowieka do nowych dla niego za ­
trudn ień ,  bo go na łóg  ciągnie do daw nych. W praw ­
dzie miewa on sobie czasem za  rozryw kę p rze jśc ie  
z  za trudn ien ia  nawykłego do drugiego, w sze lako  n a ­

tychm ias t  s ię  zniechęci,  skoro  ujźrzy , że go s ię  n a  
zaw sze od tam tego chce oderwać.

Od naw yknień  nowych, gdy te szczególnie jszego 
powabu dla p rac o w n ik a  nie mają, ła tw o każdy od ­
stąpi ; gdyby w szelako  p rzysz ło  mu iść od p racy  
miłćj do niemiłej, ju ż  z nim trzeba  o s trożn ie  p o s tą ­
pić i umieć go zażyć .  L udzie  z dawnómi n a w y k n ie - 
liiami s ą  albo do swego za trudn ien ia  tak  włożeni, 
że ich od niego nigdy odrywać nie trzeba,  albo tak  
znarowieni,  że ich pozbyć się  wypada. P os tępow a­
nie prze łożonego  z podwładnemi ma na celu śc is łe  
obowiązkowe posłuszeństw o, dlatego rozum ny p rz e ­
łożony nigdy innego nie wymaga, aby w tćm bar-  
dzićj był zabezpieczonym.

Przy gospoda rs tw ie  wiejskiem mało je s t  tak ich  z a ­
trudnień, którymby się  pewni ludzie ciągle i w yłącznie 
oddawać mogli, p rzechodzą oni od za trudn ien ia  do z a ­
trudn ien ia  stosownie  do pory roku, za ła tw ionej czynno­
ści jednej a nadchodzące j innćj.  N ie  można tutaj tedy 
spuszczać  s ię  na  reg u la rn o ść  fabryczną i wprawę 
m echaniczną,  azatćm  potrzeba umieć w pracowuilsu 
obudzać ochotę, t rzeba  umieć rozporządzać  nim i 
wszystkićm , co z jego  za trudn ien iem  ma styczność. 
D bałość i po rządek  ekonom a je s t  d uszą  p ra c o w n i­
ków, porządek  ten powinien być utrzym ywanym c i ą ­
gle, napraw ianym  w tej chwili, w którćj się  p o p su ł ;  
p o rządny  ekonom nie daje nadzić i o s trzyć  p ługów 
n a  wiosnę, ale w tenczas,  gdy niemi o rać  p rze s tan ą ,  
nie każe nabijać  zębów do bron, gdy ich  ju ż  w k i l ­
ku bidłach z a b rak ło ,  ale zgubiony ząb jeden  z a s tę ­
puje n a ty ch m ias t  d r u g im ; o san ie  s t a r a  się  wcze­
śn ie  l a t e m ; o wozy ju ż  n a  początku  z i m y ; p o rz ą ­
dny ekonom dba o to, by każdy  parobek  miał sw oją 
s iek irę ,  swój wóz, swoję kosę , swój cep, swój ł a ń ­
cuch i łyczak  do wozu i to w dobrym s tan ie  ciągle 
i na  to w szys tko  przyzw oity  schowek. Dobry eko 
nom wie o każdym podw ładnym  nietyłko podczas 
pracy,  ale i w nocy i w święto.

P r z e ł o ż e n i .
Nie tyle ma ekonom do czynien ia  z swymi p r z e ­

łożonym i, co z podwładnćmi, wszelako j e s t  z nimi 
w ustaw icznych  s to s u n k a c h .  P rz e ło ż en i  m ają  praw o 
rozkazyw ać ,  on im we w szystkićm  posłusznym  być 
powinien, do czego się  porządnie  sp isanym  k o n tra ­
ktem zobow iąza ł,  i jako  człowiek legalny  i p raw y  
zobowiązać mógł. Skromne, o tw arte  wszelako p o s tę ­
pow anie  je s t  wszystk ićm , co mu względem p rze ło ­
żonych zalecić m o g ę ; pow innośc ią  szczegó lną  je s t  
jego  s ta ra ć  się  każdy ro zk a z  zw ierzchników  sw oich
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.doskonale wyroznmić, a  w czćmby go nie w yrozu­
m ia ł,  p rosić  o objaśnienie dostateczne, i ju z  się  tern 
zadow alać ,  gdy go wzięte objaśnienie s taw ia  w mo­
żności w ypełnienia rozkazów  Rozumować wolno mu 
nad  rozkazam i prze łożonych , ale po cichu i dla s ie ­
bie, bo mogą się  wprawdzie prze łożeni w czćm i 
mylić, będąc ludźmi, jednakowoż z wielkićm p raw do­
podobieństwem obliczyć da się, ze gdy s ię  is to tn ie  
r a z  pom ylg ,  to się  ekonomowi dziesięć raz y  zdaje, 
jakoby  się  oni mylili, podczas oni maję zupełn§  s ł u ­
szność  postępując  tak  albo inaczćj.  Najlepszym ś ro d ­
kiem do un iknien ia  fałszywych sądów o rzeczach , 
p rzechodzących  pojęcie ekonoma, będzie dla niego 
oddawanie się  w wolnych chwilach czytaniu dobrych 
k s iążek ,  jekiem i s ą  dzieła  C hłopow sk iego , Oczapo­
wskiego i Kurowskiego,

Ż y c i e  dom o w  e,
c
Zycie domowe ekonoma wśród jego rodziny  z d a ­

je  się  nie mieć żadnój s tyczności z obowiązkami 
jego. Je d n a k  gdy ekonom w domu swoim żyje sp o ­
kojnie, oszczędnie, p rzykładnie ,  un ika jąc  wszelkiego 
h a ł a s u  i wrzawy, to je d n a  sobie wziętość u p rze ło ­
żonych a  uw ażanie  u podwładnych, p rzy jaźń  u na j­
porządn ie jszych  kolegów, a  i Pan  Bóg mu b łogos ła ­
wi, że s ie  nie włóczy z miejsca na miejsce, nie p rze  
s iaduje  po brukach, że dziatk i swoje uczciwie wy­
chow a i wykieruje na  ludzi pożytecznych i sobie 
i innym.

U s p o s o b i e n i e  e k o n o ma .
Ekonom powinien mieć zdrowie zupełne, przy  

k tó rćm  się człowiek zdo ła  u trzym ać życiem um ia r-  
kow anem  i pracowitem. Nie powinien się  bać lada 
zm iany  pow ietrza ,  powinien być wytrwałym  n a  z i ­
mno i gorąco , myśli dobrój nie posępnój i wypoga- 
dza jącć j  s ię  w raz ,  gdy spojrzy  po łanach . Powinien 
s ię  nielenić chodu , umieć dosiąść  konia, naw yknąć 
do rannego  w staw ania ,  do krótkiego siedzenia  przy  
s tole i do legan ia  spać, gdy się  ju ż  wszyscy ludzie 
udali ku sp o c zy n k o w i; powinien umieć p isać  czysto 
i  ortograficznie, rachow ać  dobrze, rubrykow ać do­
skona le ,  n iewym awiając się  za p raco w a n ą  r ę k ą ,  boć 
tu  wymówka s łuchających  je j nap row adza  raczćj na 
myśl o ręce rozpróżniaczonćj.  Ekonom powinien mieć 
jedne  tylko namjętność : po rządku  wcieloną w pedan­
tyzm, byleby nie w gdyrliwy i opryskliwy ale raczej 
łagodnie  nauczający. Po wizytach ekonom jeździć 
n ie  powinien nie mając czasu  do m a rn o w a n ia ,  ani 
p ien iądzy  do p rzyg ryw an ia  w karty  i na hulki.  
Swój rodziny powinien być sam głową, bo jeżeli do­

mem jego będzie r z ą d z i ła  żona, na tenczas  zechce 
rządzić  i folwarkiem, a tak  panow ie mieliby powód 
przyjmować na  ekonoma raczć j  j ą ,  an iżeli  jego.

W i o s n a .
Ekonom, który przeszłorocznych darów bożych 

użył w zimie ja k  najlepiej, pozabezpieczał z a p asy  
na p rzysz łość ,  bydło w szystko wyzimował do sk o n a ­
le, oczekuje z n iecierpliwością wiosny, a gdy ta  z a ­
wita z radośnóra biciem se rca  s tro i  pługi i w yrusza  
w pole. Wić on dobrze, że ta  m lodocianna pora  r o ­
ku zwykle n iesta teczna ,  przeto s t a ra  się  korzystać  
z każdej pogodnej chwili n iem ając jednak  niczego 
za  s tracone, chociażby i dwutygodniowa s ło ta  nde- 
rzy ła ,  podczas której lekkomyślnie ziemi nie p rz e ­
wraca, by za  pługiem b ieg ła  sk ibą  woda, ale spu­
szcza  się  na  dobre swoje woły i konie, które z zimy 
wyszły doskonale i te ra z  m ają  podosta tek  wybornćj 
paszy, którćj im dobry ekonom nigdy nie skąpi,  k a ­
żąc  ją  zadaw ać  o ile można pod swoim własnym 
dozorem tak ,  by to nie poszło  pod nogi, co może 
pójść bydłu roboczemu na pożytek. Je że l i  j e s t  bydła 
n a  tyle, tedy ekonom robi na  przekład ,  t. j. jednćm  
od dodnia ku południowi, a  d rugićm  od po łudnia  a l ­
bo skoro  cokolwiek ochłódnie do nocy. Jeżeli go 
za ś  na  tyle n iema rozk łada  robotę tak, by bydle 
miało dosyć czasu najeść, wyleżćć się  i aby mogło 
dwa dni na  tydzień odpoczywać. N igdy  na fo lwarku 
porządnego  ekonoma, podczas najgw ałtow nie jszćj  n a ­
wet roboty w polu, niezobaczyć wołu z popsutym  
karkiem, konia  z opsutćm od powrozów ciałem, an i  
obłoconego i oprószonego. U niego wół z ja rz m a  
wypuszczony ig ra ,  a  koń z brony i wozu uwolniony 
r ż y  radośn ie  witając stajnię.

M a ekonom w całym kra ju  sześć  niedziel czasu  
do wiosienuych zasiewów, a  na  Pokuciu nawet ośm 
i dziewięć. P ierwszego tygodnia  użyje do zasiew u 
owsów i jęczmionów w zięblach, drugiego do zasiew u 
ja re j  pszenicy, żyta i g ro ch u  p rze rad la jąc  je  w ziębli a l ­
bo rzuca jąc  w skibę w od wróconym jesiennym pokładzie ,  
trzeciego i czw artego  tygodnia użyje do obsadzen ia  k a r ­
tofli i buraków, piątego do zasiewu wcześnej h reczk i ,  
późnie jszych  jęczmionów i owsów, szós ty  pozostan ie  
mu jeszcze  do zas ian ia  resz ty  owsów, jeżeli w iosna 
zaczę ła  się  przynajm niej w połowie kwietnia, gdyż  
z końcem maja i siew owsów usta je  ; te raz  tćż już  
nadszed ł czas na  proso , poczćm sie ją  s ię
hreczki aż do l5 g o  a  nawet 24go czerwca. N iewiele  
można w prak tyce od tych dat odstępować, w szelako 
tu i ówdzie odstąpić się  zdarzy, czego jednakże  nie
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na leż y  uw ażać za  zbaw ienną r e g u ł ę , a le tylko za  
konieczny w yjątek ; łatwo tedy ekonomowi obracho- 
w ać  naprzód  s iły ,  k tórych użyć może do pracy, i 
p ra c ę  potrzebną i pożytek obiecującą —  i wyprowadzić 
j a s n y  s tosunek jednćj do drugiej .  Z aw sze  lepićj, a -  
by tak  rozłożyć pracę  i s i ły  rozrachow ać, by ja k a ś  
część s i ł  zo s ta w a ła  w rezerw ie ,  nie za ś  tak, by się 
pocieszać  temi zwykłemi słowy, że j a k o ś  to się zrobi. 
N ie  zaczyna  s ię  zaś  w iosna an i podłng ka lendarza ,  
an i  pod ług  tego, j a k  w niezwykłej porze śn ieg  g i ­
nie , i ziemia z w ićrzchu zdaje się  n ad sy ch a ć ;  o z n a ­
kam i wiosny są  : pękanie drzew i og rzan ie  s ię  z ie ­
mi w całej głębokości ornej warstwy. Gdy ciepłym 
deszczem sp łukane  t raw y  zielenić się  p o c z y n a ją , a 
buk się  r o z w i j a , w tenczas je s t  na jgo rę tszy  s iew  
w iosenny . W spomniałem o zasiew ie w czesnych o- 
wsów i jęczmionów w zięblach, rzecz  tę wypada mi 
lepiej wyjaśnić. Wiem że na  Podolu i Pokuciu s i e ­
w a ją  nietylko owies i jęezmień, ale i pszenicę w z ie m - 
blach, a to dłnżej nad jeden  p ierw szy  tydzień  wio­
sny. S ian ie  w ziem blach,  w g run tach  głębokich m a­
ją cy c h  spodni pokład  wodę przepuszczający ,  j e s t  potąd 
n iezłe , pokąd zimowa wilgoć nie obesch ła  i ro la  
n ie za sk o ru p ia ła ,  dlatego sp ie szą  się też na Todolu 
i  Pokuciu  wcześnie zaczynać wiosnę, i m ają  tego za  
dobrego g o spoda rza ,  kto  prędko obsia ł,  w dalsze 
uwagi się  nie wdając, tymczasem zasiew y ziemblane 
n ie  udają się, skoro  ju ż  ro la  cokolwiek s tw a rd n ia ła  
a  tóm m n ió j , gdy chw astam i p o ras ta ć  zaczyna ,  i 
gdy j ą  k ilkakro tny  deszcz przybił .  Poniew aż zaś  
p szen ica  ziemi wilgotnej i zimnej wcale n ie znosi i 
później,  gdy poschodzi,  wiele od chw astów  p rz y g łu ­
sza jących  ją  cierpi,  p rze to  jć j  w p ierw szym  tygo­
dniu  wiosny siać  nie w ypada, a  w drugim ju ż  pod 
n ią  świeżo orać należy. Z aw sze  by dobrze zrob ił ,  
k toby oprócz owsów żadnego innego nas ien ia  w z iem ­
blach nie s ia ł ,  trzeba  mu wszelako mieć więcej s i ł  
poc iążnych , w ziemiach prędko w ysychających  ko ­
n ieczn ie  używ ać w ałka ,  a rolę w sile nawozowej 
trzym ać, gdyż  tylko ta k a  przyc iąga  dosyć wilgoci 
z  powietrza, i za trzym uje  dosta teczną ilość wilgoci 
deszczowćj. W ziemię zim ną kartofli nigdy sadzić  
s ię  nie powinno, zyskuje to się  niby na czasie , a le 
s i ę  trac i  na plonie ; na jprzyzw oitszy  czas sadzen ia  
kartofli je s t  od lOgo do 20go maja, tenże sam czas 
sp rz y ja  sadzen iu  buraków i s ia n iu  kukurydzy , mo­
żna  wszelako os ta teczny kres sa d ze n ia  kartofli p r z e ­
c iągnąć  aż  do osta tn iego maja, a w iatach ,  w k tó ­
r y c h  się wiosna bardzo późno zaczę ła ,  aż  do l o g o  
czerw ca . Siew w ziembli tylko na Podolu i Pokuciu
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się udaje, w innych okolicach k ra ju  naszego , nie 
wyjąwszy żadnćj,  tylko w wyziemblonóm koniczysku  
s iać można owies bezpiecznie, który  s ię  p rzew ybor-  
nie darzy, chociażby  ro la  za w ie ra ła  w swoim s k ł a ­
dzie duzo g liny  a mało p róchnicy  i p rze to  prędko 
tw ardn ia ła ,  a nawet ju ż  z wiosny zdaw ała  s ię  być 
ulezałą i z tw ardn ia tą .  S ian ie  owsa w ziembli kon i-  
czynnej ju z  s ław ny  T h a e r  za  bardzo  korzystne  po ­
czytuje, a j a  sam  doświadczyłem wybornych sku tków  
takiego siewu w sanock ich  gó rach  i w stry jsb ićm  
podgórzu nad  Św icą  , tam w ziemi p ły tk ie j g l in ia ­
stej tu w ziemi g lin iaste j p rzym ieszanć j miałkim 
p iaskiem  m ającej w sobie wiele rdzy  że laznć j ,  m o­
krej i zimnej. Ekonom powinien ca łą  usilność  swoje 
do tego zwrócić, by o rano  i wleczono ja k  n a jd o k ła ­
dniej t. j. by o rząc  niewydobywano m artw ćj ziemi, 
an i by pasów ziemi n ieoranćj nie p rzykryw ano  od- 
krojonemi sk ibam i,  równie  j a k  na to, by o rano  r ó ­
wno aż  po pokład  martwćj z iem i;  pługów fo lw ar­
cznych i bron n iezostaw i tedy nigdy bez dozoru  
s ta rszeg o  parobka ,  a pługów pańszczyźn ianych , gdzie 
te  wychodzą, sam  doglądać b ę d z ie , nieprzyjinując 
słabego  zaprzęgu  i źle u rządzonego  n a rzędz ia  do 
roboty, a  od innych  żąda jąc  dokładnego , nie 
za ś  sp iesznego  o ran ia .  P rzy  sie jb ia rzach  ekonom z a ­
wsze być powinien, ta k ,  by ochronić od o sz u k ań -  
s t w a , Które tu ta j w sk u tk a ch  ogrom ne p rzynosi  
szkody, j a k  i od niedbalstwa, które często równie 
szKodliwem bywa. Chociaż to p raw da ,  że w praw ny 
s ie jb iarz  ma m iarę w ręku , je d n ak ż e  ekonom na tę 
spuszczać  się  niepowinien i owszem niedopuści,  by 
siano  bez m iary ,  wypadnie mu zatem wiedzieć, ile 
zaw ióra  w sobie p rze s trzeń ,  k tóre  s ię  ma obsiewać 
i ile na  ta k ą  p rze s trzeń  n a s ie n ia  potrzeba. Gdzie 
pola są  poryzowane, tam się  ekonom tylko p rzeko ­
na, obraw szy  sobie do tego chwilę, ażali  w ry za ch  
is to tn ie  je s t  po p ię ć a u s t r , ,  morgów lub po i le ?  gdzie 
nie są  poryzowane, tam niechaj się  nie leni pomie- 
r z a ć  łany  i łank i,  choćby tylko że rdz ią .  N ie trudno  
mu to przy jdz ie  gdzie łany  m ają  postać k w ad ra to ­
wą, tam zm ierzy  tylko długość i szerokość,  jedne 
d ru g ą  pomnoży i liczbą 1600 podzieli, a  dowie się  
o ilości m o r g ó w ; gdzie zaś  g ru n ta  s ą  tu sz e r sz e ” 
ówdzie węższe, tu d łuższe,  ówdzie k ró tsze ,  tam nie­
chaj się  s ta ra ,  podzielić je  naprzód na r e g u la rn ie j ­
sze  kaw ałk i,  a  potem postąpi ja k  z p ierw szćm i,  a l ­
bo weźmie ś redn ią  miarę długości i ś redn ią  m iarę 
szerokości ,  jedne d ru g ą  pomnoży, a potćm ja k  zwy­
kle podzieli ;  znajdzie  s ię  tu ta j różn ica  między r a ­
chunkiem a is to tną  roz leg łośc ią  g ru n tu ,  im przecie
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troskliwiej się szuka średniej długości i szerokości, 
tćm różnica ta  będzie mniejszą. My siewamy wszy­
stko, oprócz kartofli, szerokorzutnym sposobem, a  tak 
potrzeba nam na jeden raorg niż. austr. pszenicy jarój 
dwie do półczwartój ćwierci korca, jęczmienia trzy 
do pięciu, owsa cztćry do sześciu, grochu tyleż, 
hreczki czelnćj dwie do czterech ćwierci, rudaku 
lireczanego cztery do sześciu ćwierci, jarego żyta 
trzy  do czterech ćwierci, kukurydzy 2 — 2 / 2 garnca.

(D a lsz y  ciąg nas tąpi .)

W iadom ości handlowe i  przemysłowe*

W in cen tego  G aw likow skiego (sad ow e­
go gieom etry) machina do orania, do 
w ożenia obornika, ciągnienia bron i  t . da 

a to  bez użycia pociągow ej s iły  
bydlęcej.

Szanowna Redakcja Tygodnika rolniczo-przemy­
słowego raczy ogłosić niniejsze doniesienie.

Niżćj podpisany gieometra, od kilkunastu lat 
w Złoczowie mieszkający, wynalazł machinę do par­
cia pługa, ciągnienia 6 do 8 brón, wożenia w pole 
gnoju, a nawet drzewa z lasu bez żadnego zaprzę­
gu bydlęcego. — Ta pożyteczna machina da się n a­
wet użyć do pchania przed sobą o w e j , do żęcia 
zboża nowo wynalezionej maszyny.

Maszyna ta  zastępuje siłę dwóch do cztórech 
wołów, i jes t  zastosowana do powolnego kroku wo­
łowego. Jeden człowiek siłą od 30 do 40 funtów 
wyorze ’/ 2 morga dziennie i więcej.

Maszyna ta zbudowana po największej części 
z  drzewa jest  bardzo p ros ta ,  nie wiele też koszto­
wać będzie.

Model na nią (zwany przezemnie samoornia) 
już  jest wypracowany, i już odbył swoje lilipuckie 
próby, zadowolając mnie i przytomnych innych wi­
dzów. Original zaś tylko 12 razy powiększo­
ny odbędzie próbę w gruncie na wiosnę. Dzień pró­
by będzie, albo znowo Tygodnikiem rolniczym, albo 
gazetą og łoszony; komu zatćm nastręczy się jaka 
wątpliwość, będzie się mógł naocznie przekonać o 
użyteczności mego wynalazku.

Złoczów dnia 15, lutego 1847.
W i n c e n t y  G a w l i k o w s k i ,

gieometra sadaw y.

Z  D alm acyi 16. lutego. I u nas zboże drogie, 
miasta wszelako zaopatrzyły się w nie i na wsiach 
niebyłoby bićdy, gdyby był zarobek.

Petersburg w styczn iu . Przydłużono do pierwsze­
go lipca 1847 pozwolenie, aby celny urząd w No- 
woselcu zwracał pieniądze od wołów besarabskich, 
niesprzedanych w państwie austrjackiem i powraca­
jących do domu. Od listów do Austyi i przez Au- 
strję idących płaci się tylko 10 srebr. kopijek od 
łóta rosy jsk iego ; od listów z Austryi przychodzą­
cych płaci się oprócz krajowego porto jeszcze i za­
graniczne na liście zanotow ane; za gazety, cenniki 
i inne druki równie jak i za próbki towarów i t. d, 
przeważających 3 łóty pod kuwertą C K reutzcouvert)  
z Rosyi do Austryi i na  wzajem płaci się 3 srebr.  
kopijek od łó ta ;  od próbek towarów i paczek 3łó- 
towych i mnićj ważących 10 srćbr. kopijek.

Berlin 15. lutego. Ceny zboża poszły w górę , 
ale skoro odwilż nastąpi zapewne spadną ; spodzić- 
wamy się albowiem dowozu morzem. Słychać, że 
nasz rząd zakupił dużo zboża we wschodnich por­
tach rosyjskich. W królestwie polskićm zakazano od 
1. kwietnia wywozić zboże za granicę i pędzić go­
rzałkę. Zapewne zakaz  ten pograniczu naszemu za­
szkodzi.

Tryjest 22. lutego. Przędziwa konopnego z Fe- 
rary  sprzedano 100 beli po 14 złr. m. k. cetnar. 
Zboża sprzedano w ostatnim tygodniu 8,000 staj. 
pszenicy z nad Czarnego morza po ?% — 8 złr . ,
3.000 staj. z nad Dunaju po 7% —5 %  złr., 6,000 
s tar .  abruckiej po 7 %  złr., 3,600 st. żyta z psze­
nicą mieszanego po 6 / 2— 6%., 12,500 star. kukury­
dzy z Fryolu po 6% — 6'/4 z ł r . , 2,500 z Lewanly 
po 6% złr., 2,300 st. żyta z Lewanty po 5%, z ł r ,
1.000 st.  z nad czarnego morza po 5'/g—5%» .zł^j
6.000 st. jęczmienia z Lewanty po 3%2—2%  złr., 
1,900 star. z nad Dunaju po 3 %  złr., 1,000 s ta r .  
z Egiptu po 3 %  złr. , 2,300 st owsa po 2 %  złr .  
za stajo.

Tryjest 4 . marca. Pojawił się tutaj temi dniami 
wóz przeznaczony do przewożenia ciężarów, podług 
systematu Guggenbergera zbudowany. Wóz ten nie- 
tylko ze względu ciężaru oszczędza wiele siły po­
ciągowej, ale nadto łatwo przezwycięża napotykane 
w drodze trudności jako: grudę, błoto, kamienie i  
opór górzystego położeuia. Na taki wóz o 3 0 %
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■więcej ciężaru ładować można, niz na inny niepo- 
Większąjęc siły pociągowćj.

Praga Czeska 24. lutego. Rok 1846 czeskićj 
basie oszczędności od czasu jej założenia, t. j. od 
21 lat najgorzćj niesprzyjał Zamiast rocznćj prze- 
wyzki 40— 60,000 złr., która to przewyżka płynęła 
do funduszu rezerwowego, miała kasa niedoboru 
15,778 złr. m. k. Miała przeto kasa właściwie do­
chodu przynajmniej p 80,778 złr. mniej, aniżeli by­
ł a  powinna mieć względem innych lat.

Liworno 23. lutego. Dla ułatwienia dostawy zbo­
ża do W. księstwa Toskany porównano wszystkie 
okręty, ze zbożem i mąkę płynące, aż do końca lip- 
ca b. r. z okrętami własnśmi.

Gatacz 18. lutego. Zboże cięgle idzie w górę i 
jeszcze bardziój w górę pójdzie.

B raiła  i8 . lutego. Zboże wciąż w górę idzie. Z a­
raza bydła rogatego napawa nas obawę, że nie bę­
dzie czćm z kraju zboża wyprowadzać.

Opawa 28. lutego. Ruchu u nas bardzo mało. Nie­
dostatek pieniędzy daje się czuć; zboże i mięso bardzo 
drogie. Dwa zakłady zapewne u nas wnet powstanę 
t. j. hasa oszczędności i zakład kredytowy dla lu­
dzi przemysłu i mieszczan. Na Pruskim Szlęsku tćż 
się skarżę na brak pieniędzy — wiktuały i tam 
drogie.

Odessa 22 lutego. Spadnięcie cen w Anglii i na 
stałym lędzie trochę ostudziło u nas chęć do ku ­
pna zboża, innój nie robi różnicy i niespodzićwać 
się żadnćj, pokęd z głębi kraju niedostawię zna­
czniejszych zapasów.

Handlowa marynarka austrjacka % końcem 
1846 roku.

Było okrętów 556. o 153985 beczkach. Oprócz 
tego ma Austrja 20 parowych statków o 6,981 be­
czkach, które sę własnością austrjackiego Llojda.

Nowy-Sącz 5. marca. Starodawne gospodarcze 
przysłowie nasze: »tś. Maciej zimę traci albo jębo ­
gaci” — dziwnie się tego roku sprawdza; od 24go 
bowiem lutego prawdziwa do nas zawitała z im a; 
n a  schyłku przeszłego miesiąca mieliśmy silne mro­
zy, śnićg przypadł, zabezpieczył nain nasze ozime 
zasiewy, i polepszył polne drogi.

W cenach zboża, niezaszła prawie żadna zmiana 
od naszego ostatniego doniesienia. Korzec pszenicy 
ozimćj jest po 8 złr. 24 kr., jarój 8 złr. 48 kr., ży­
ta 7 złr. 36 k r . , jęczmienia 6 złr. 24 k r . , owsa 2 
złr. 48 kr., korzec grochu 8 złr. 48 kr., bobu 8 złr. 
24 kr. m. k. — Ziemniaków nikt niesprzedaje, bo 
wszyscy na wysadzenie chowają co im jeszcze zo­
stało. Za garniec okowity daję tylko 1 złr. 24 kr, 
mon. kon.

Nasienia koniczyny, które nie było poszukiwane 
na wysyłki do Hamburga i Wrocławia, sprzedano 
przed miesiącem do 1000 korcy spekulantom z Bia- 
łój, korzec po 19 złr. m. k . ; teraz spadło ono na 
16 złr. m. k.

Z  Pomorzan Qw Złoczowskiem}  4 ■ marca. W tym 
tygodniu z powodu wielkich dopytywać o pszenicę 
na gorzelnie, a jęczmień i owies poczęści do siewu 
mamy po cwancygierowi na korcu więcćj nad dawną 
cenę — tylko żyto jest w jednćj cenie zawsze — i 
t a k : za korzec pszenicy daję 1 2 /e złr., żyta 9'/ 2 — 
10 złr., jęczmienia 8— 8% złr , hreczki7%— 8 / ,  złr., 
owsa 4 % —5 złr. w. w. Kamień wosku jest tutaj po 20 do 
21 złr. m. k. Szomówki 20'tt w znacznćj ilości za­
kupił pewien tutejszy mieszczanin w hurcie po 
38 kr. m. k. garn iec; mniejszómi partjami płacę po 
40—42 kr., w wyszynku po 48 kr. m. k. garniec.

Płótno konopne grube na wory po 50 arszynów 
płacę po 9— 10 złr. w. w. i wiele do Tarnopola wy­
wożę. Mięsa funt po 7 kr. w. w. Za bydło znacznie 
mniej płacę niż pierwćj. — O siano bardzo się do­
pytuję i ci co woły maję przy gorzelni i ci, co świó- 
żym śniegiem przestraszeni późnej się spodziewają 
wiosny. Wszystkie transporta idące przez nasze mia­
steczko z Tarnopola idę sańmi na Przemyślany, Bit­
kę do Lwowa; od korca oziminy z Tarnopola do nas 
płacą 49 —45 kr , od korca jarzyny 30—40 kr. w. w. 
ztad do Lwowa różne robię ugody, lecz prawie za­
wsze transport z Tarnopola przez nasze miasteczko 
do Lwowa o 20—30 kr. w w. taniój kosztuje, bo 
chłopek prywatnemi gościńcami mały swój ładunek 
wiezie.

Z  Gorlic (Jasielskie) 7. marca. Na targowicy 
naszej nie zaszła od ostatniego doniesienia prawie 
żadna zmiana; konicz jeno spadł z 19 zlr. na 16 
zlr. m. k., a owsa korzec kupi w większych partjacli 
za 3 zlr. m. k. Za ziemniaki do przyszłego sadze­
nia daję 2 złr. 30 kr. m. k., lecz ich nikt (komu
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zbędzie  od sadzenia)  po tćj cenie sp rzedać nie m y ­
ś l i ;  dójdą one n a  wiosnę do niepamiętnćj ceny. 
G arn iec  wódki je s t  po 1 złr.  24  kr.  m. k.

Co z a ś  do hand lu  p ł ó c i e n  rzecz  się  ma n a s tę ­
pu jąco  :

P ł ó c i e n  b i a ł y c h  znacznie w tym czas ie  po­
d n io s ła  s ię  cena, co z tąd pochodzi, że ich bardzo  
m a ło ;  z powoda bowiem przeszło rocznych  sm utnych  
zda rzeń ,  nie wiele ich było na  naszych  bielnikacli, 
a  wybielone, prędzój niź po inny czas  zna laz ły  kup­
ca. N a  j a rm a rk u  ropczyckim w stępny tydzień, w szy­
s tk ie  nasze  p łó tna  r o z p r z e d a n o ; za ośm dzies ią tka  
gorlick ie  płacono po 18 i 19 z łr . ,  a  te raz  niekupi ich 
o  nas  od 20  z ł r  w. w. Z a  80 tka  bieckie daję 16 złr.  
w. w-, za  sz eść d z ie s ią tk a  ciężkowieckie (dobre) 18 
do .19 złr.  w. w.

Dębowieckie sześćdz ie s ią tka  kosztują  po 2 0 — 45 z ł r ,  
w -w .stosow nie  do ga tunku , gdy za  c i e n k i e  korczyń- 
sk ie  po 20 do 28  złr.  m. k. dać trzeba. Inaczćj 
s ię  ma z g r u b ć m i ,  wąskiemi korczyńskiemi sześć  
j a k  i ośm dziesiątkam i,  nie mają one na te ra z  n a j­
mniejszego pokopu, gdyż odbyt onych do W iednia i 
Włoch obecnie zupełnie zatam owany, leżą po s k ł a ­
dach  w zacznćj nagrom adzone m nogości i n ik t o nie 
p y t a ; nie lepiój idzie korczyńskiem  l iw eran tkom  ( sz e ­
rok ie  sz eśćdzie s ią tka) ,  gdyż i o nie n iema dopy­
tyw ania .

Tyle co do płócien białych, gorzć j z s u r ó w k a ­
mi  (płótnem s u r o w e m , ta rgów ką zwanem), które 
znacznie  p o ta n ia ły :

Gorlickie sorówki (ośindziesiątka)  kupi te ra z  po 
1 3  z ł r .  30 kr.  do 14 złr.  30 kr.  w. w.

T ak ież  bićckie po 11 do 12 z łr .  w. w.
Ciężkowieckie (sześćdzies iątka)  po 10, 11 do 12 

z ł r .  w. w.
Ogólną przyczyną , dlaczego surów ki,  w tak  ni­

skie j s ą  cenie (kiedy się lny niebardzo powiodły), 
j e s t  obecnie ta  okoliczność, że każdego niem al tk a ­
cza, n iedosta tek  i potrzeba ciśnie, zm usza jąc  go do 
sp rzedaży ,  o kupca  zaś  trudno, wszyscy bowiem 
rzucili  s ię  do spekulacyi zbożowćj, i w nićj utopili 
gotowiznę.

N a  blichy tegoroczne, mało spodz iew ają  s ię  nasi 
b licharze mieć płócien, najbardzić j dlatego, że g r u ­
be lsorczyńskie, ja k ich  najwięcćj na  naszych  s ą s ie ­
dnich  miewamy bie ln ikach, zupełnie  n a  te ra z  za le ­
gły ,  nie mając najm nie jszego ja k  rzek liśm y odbytu.

Jakko lw iek  płócien b ia łych  obecnie znaczn ie  po­
dniosły  się  ceny, co jedynie chwilowemu zbiegowi

okoliczności p rzyp isać  należy, n iema sobie podo­
bno co w tym oddziele p rzem ysłu  pomyślnego na  
p rzysz ło ść  o b ie cy w ać ; od czasu  bowiem zam knięcia  
komory polskiej, i za tam owanego do Węgier odbytuf 
gdzie te raz  najwięcej do farbow anych  wzięto sig  
k a r to n ó w ,  m inęła  dla naszć j okolicy pom yślnośc i  
kolej i podobno n igdy niepowróci, pokąd przeciw  tój 
s tagnacy i liandlowćj j a k a ś  s tanowcza niezajdzie 
reakcja .  Że okoliczność ta  t. j.  brak odbytu, s z k o ­
dliwie na sam przem ysł ln iany  oddzia ływ a ,  że go 
niejako wstecz c o f a , a  n a d e w sz y s tk o , zubożając  
tkaczy i przedsiębierców, niepomyślnie na  byt ma- 
te rja lny  naszć j okolicy wpływa, ła tw o to pojąć, ł a ­
two zrozumieć, a to tem s n a d n ić j , gdy daw nie jsze  
z te raźnie jszem i porównany daty :

P rzed zamknięciem w r.  1822 komor k ró lestwa 
polskiego, a  naw et znaczn ie  je szcze  później, rozśc ie­
lano rocznie n a  n aszych  bie lnikach (rozumiem tu  
bielniki w Gorlicach, R opicy-polskić j,  w S zym barku ,  
w Ropie, w S ia rach ,  Sokole i G lin iku-M arjam pol-  
skim) przeszło  80 ,000  sz tuk  płócien, a że od wy­
bielenia sz tuk i po 1 z ł r .  30  kr. w. w. w przecięciu  
(a czasem i wyżćj) płacono, przeto sam e bielniki 
w prowadzały w obieg p rzesz ło  120,000 złr.  w. w. 
w okolicy zaledwo 2  mil O  p rzes trzen i .  J u ż  sam  
popiół, dos ta rczany  do zo lenia płócien, (b io rąc  10 
g arncy  na sz tukę płótna, a  korzec 3 6 — 40 g a rn c o ­
wy popiołu ś rednio  po 2  złr.  w. w.) p rzynos i ł  200 0 0  
złr.  w. w , a d rzew a ja k o  paliw a konsum owało  s ię  
parę  tysięcy s ą g ó w ; produkcja w łókna ( ln ianego),  
p rzę d zen ie ,  tudzież tkan ie  nas trę cz a ły  n iem ały  za­
robek mieszkańcom. D zis ia j p rzą d k a  nic nie za rob i;  
tkacza  w arsz ta t  p rawie niewyżywi, a  b ielniki nasze ,  
niewybielając rocznie więcćj niż 22  do 23 ,000  sz tu k  
płócien, zaledwo czw artą  część owcześnćj sum y w p ro ­
w adzają  w obieg.

Winniśmy także domieścić, że tutejsi fa rb iarze ,  
k tórzy  płó tna farbówki w Węgrzech spieniężają, dla 
b raku tamże o d b y tu , wynikającego z nędzy i niedoli  
tamecznego ludu, znaczne te raz  ponieśli s t ra ty ,  p r a ­
wie bowiem nie więcćj za  farbówki wzięli,  n iż  ic h  
p łó tna  surow e kosztowały.

Po osta tn ić j odwilży, chwyciły s i lne  mrozy, p rzy ­
padł ś n ić g ,  nap raw ił  drogi p o ln e ,  u ła tw ił  zwóz 
drzewa i wywozy gnojów i ubezpieczył nam n a sz e  
je s ienne  zasiewy. J .  ż .
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Targ n a  w o ły  w e Lw ow ie w  pon iedzia łek  dnia  
26. m arca. Przypędzono 327 sztok wołów. Sprzeda­
no sztukę, ważącą po 11 kamieni mięsa i po 1. k a ­
mieniu łojo, po 32 z łr . ;  sztokę, ważącą po 14 k a ­
mieni mięsa i 2  kamienie łoju, po 37 złr.;  a  sztukę, 
ważącą po 16 kamieni mięsa i 3 kamieni łoju, po 
46  złr. m. k. Para  skór  wołowych kosztuje 16— 17 
z łr . ,  centnar łoju topionego 22 —23 złr. m. k.

Cena produktów  w e L w o w ie :  Korca pszenicy 
15 z łr. ,  żyta 1 2 ^ — 13 złr., jęczmienia 10 złr ., hre- 
czki 12 z ł r . , owsa złr. Garniec 3 0 *  okowity 
1 złr. 6 kr. m. k. 1 sążeń drzewa bukowego 8 — 9 
z łr .  m. k.

W iadom ość literacka*
Wyszło dzie ło : Bóhm ische B au ern zu std n d e  im I n -  

teresse  der L andesku ltur und  des N ationaiw ohlslan- 
des besprochen von Dr. F  A. B rauner , gewesenem  
O beram tm ann u n d  J u s tiz ia r  in  Bohm en. W ien. 
V er lay von Schm idt §  Leo 1847. 8vo s t r . I V .  266. 
Dzieło to leży przed nami. Zalecamy je nie dlatego, 
2e między włościanami naszćmi a czćskiemi tyle 
je s t  podobieństwa (bo podobieństwo zawsze łatwićj 
wynaleść aniżeli różnicę, ponieważ łatwiej o dowcip, 
aniżeli o s ta teczny  rozsądek), ale dlatego, że dzieło 
to może skutecznie zwrócić uwagę naszego czytel­
n ika  na stosunki materjalno socjalne własnej pro- 
Wiucyi, w których to stosunkach sam nasz czytel­
nik, już jako  gospodarz wiejski, zajmuje miejsce 
niepoślednie. W księgarniach lwowskich już  jes t  to 
zalecone dzieło.

Uwiadom ienia potoczne*
Gorzelnik i ekonom szuka miejsca. Ma dobre 

zaświadczenia -  jes t  w sile wieku. Wiadomość 
bezpłatna w redakc ji  tego pisma pod nrem 369 %  
przy ulicy piekarskićj.

M andatarjusz i sędzia policyjny, w sile wieku,, 
który od rokn 1836 do 1847 drugie dopićro ma 
miejsce, szuka posady. Ma wiadomości gospodar­
skie i zdał egzamin z przedmiotu kasowego. Oprócz 
najlepszych zaświadczeń może się wykazać najle­
pszą  rekomendacją z miejsca, w którćm teraz urzę­
duje, równie jak  i od przełożonego c. k. urzędu 
cyrkułowego.

Są dobra do sprzedania. Z małym kapitałem ma- 
żna wejść w dobre kupno. Wiadomość jak  wyżój.

Bezzenny człowiek w najlepszej sile, Szwajcar- 
rodem, umiejący robić syry, z czego się wywiedzie 
dobrómi zaświadczeniami, szuka umieszczenia. F ra n ­
kowane listy pod adresą J  R Nr. 1115 odbiera e x -  
pedycja powszechnćj augsburskiej gazety.

Odezwa redakcji*
Kogoby Tygodnik rolniczo-przemysłowy niedo- 

chodził regularnie, lub komuby jakiego numeru b ra ­
kowało, raczy się zgłosić w prost do drukarni pana. 
Piotra Pillera we Lwowie pod nrem 98 przy ulicy 
łyczakowskiej.

P r o ś b a  R e d a k c j i ,

U prasza się P. T. Szanownych PP. Kolektorów prenumeraty, by zebrane pieniądze za pewna 
2?!°. r a C '/ , y  pr7'esyłać wprost do drukarni pana Piotra Pillera pod nrem 98 przy ulicyłyczakowskiej.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodnik r o ln i c z o - p r z e m y s ł o w y ,  m ając  na  c e lu  u ż y t e c z n o ś ć ,  przyjm u je  be z p ła tn ie  w s z e l k i e  u w ia d o ­
m ie n i  i d o n ie s ie n ia  h a n d l o w e  i p r z e m y s ło w e ,  t. j .  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  kupna i w y d z i e r ż a w i e n ia  d ó b r -  
itupna i sp r z e d a ż y  r e a ln o ś c i  m ie j s k ic h ;  kupna i s p r z e d a ż y  s u r o w y c h  produ któw  i f a b r y k a t ó w  p o s z u k iw a  ’ 
m a  oiTicia is tow , k o m m issa n tó w ,  p r z e d s ię b ie r c ó w ,  posad i w s z e l k i c h  innych sp r a w  r e a l n e j  ż y c ia .  R ó w n ie

k a T , w ń ę cza /̂ y o 55a'nif0rT ' - VaC 7  b i“ rZ°  rcdakt;ył 0 s 0 b i ś c i e  od > 2 - 1 .  g o d z i n y  po p o ł u d n i u ,  lub l i s t o w n i e  
k ażd ego  c z a s u  o n a d e s z łe j  w ia d o m o ś c i  w s k u t e k  o g ł o s z o n e g o  w  T y g o d n ik u  u w ia d o m ien ia ,  lub d o n ies ien ia  —

n a jm n ie jsze j  opłaty .  U p ra sza  s i ę  ty lko  o f r a n k o w a n e  l i s t y  w  r a z ie  p iśm ienn ej  k o resp o n d en cy i .

Własność 1 uttlilad P io tra  P i l lera .


